
Nr. 9 Dodatek do Tygodnika katolickiego d0 Nr. i«.
Przez długie w ieki państw o w spraw ach wychowania neu 

tra ln ie  się zachow yw ało, później dopiero w ystąpiło  ono n iby  
jak o  delegowany rodziny i połączyło się  z Kościołem  do wspól
nego dozoru nad wychowaniem m łodzieży. R odzina zaś u p a 
tryw ała  w zgodzie państw a z Kościołem na jlepszą rękojm ią i 
z rzek ła  się bezpośredniego w ykonyw ania  praw  swojich. T a k  
było w Niemczech, tak  w A u stry ji; w jinnych  państw ach, np. 
w A ngliji państw o praw ie nigdy się  n ie  m ieszało do spraw  wy
chowania. Obecnie zaś nastaje  g łęboko  sięgająca  zm iana, p ań 
stwo przesta je  być chrześcijańskim  i sta je  się bezreligijnym . 
N ie m ożna więc szkołom  odbierać cechy relig ijnej, bo n ik t 
p rzecież  nie przypuszcza, aby rodzice chcieli wychowywać 
dzieci swe podług zasad  n iedow iarstw a i indyferentizm u. J a k 
że może państw o, k tó re  stoji ooo jętn ie  pośród rozm ajitych w y
znań, tej lub owćj m etodzie dać p ierw szeństw o przed drugą ? 
B yłby to  straszliw y despotyzm , przeciw którem u zżym a się 
każde  tętno  w sercu  ludzkim . Czym że je s t  państwo, ko n sty 
tucyjne państw o? Polega  ono n a  rządz ie , utworzonym  z zm ien
nej w iększości reprezen tacy ji ludowej. Dziś m in ister oświecenia 
je s t  chrześcijanin, ju tro  heg lista , pozaju trze  izraelita , dopóki on 
stoji na  czele, dzierży w swym ręk u  spraw y wychowania, re fo r
m uje, poczym  następ ca  jego znowu reform uje w przeciw nym  
k ierunku , a  z teg o  ty lko  w ynikać może zam ęt, upadek szkoły, 
zacofanie  się, barbarzyństw o.

Państw o jest złym adm inistratorem  i miernym  pedagogiem . 
Hr. M ontalem bert dowodzi, że państw o zaw sze przeciwny od 
zam ierzonego osiągnęło rezu lta t w szkołach swojich. Pow ia
dają, ze rozchodzi się  przeciw nie o ustanow ienie zasad  obje- 
k ty w n y ch ?  Czyż nim je s t państw o bezrelig ijne?  Bezreligijność 
je s t  pięknym  stanow iskiem  podm iotow ym ! Ja k ż e  np. m ożna 
w ykładać h is to ry ją  reform acyji w 16tym wieku w sposób, k tó 
ry b y  p rzypadał do gustu  zarów no katolikom , p ro testan tom  i 
izraelitom  ?

W ychowanie m oże tylko być religijnym  albo niereligijnym , 
pośredn iej drogi nie m a. K tóż więc nadzorow ać będzie w szko
łach, aby się  trucizna niew iary nie rozszerzała  w śród m łodżieży? 
Czyż może państw o bezreligijne?

M inister spraw iedliw ości wspomniał, że dotychczasowy k ie 
ru n ek  szkół nie był odpowiednim , ale  zapom niał powiedzieć, 
że  to w łaśnie państwo niezliczone wydawało folijały rozporzą
dzeń szkolnych.

Mówca kończy tym i słow y: W olności d la  państw a, zba- 
wiennój wolności dla K ościoła. Z baw ienna wolność d la Ko
ścioła znaczy atoli zupetną  wolność. Tylko tak  będziem  mieli 
ta k ż e  zbaw ienną wolność w państwie. (O klaski z prawicy.)

Hr. Wickenburg mówił za wnioskiem większości, 
oświadczając, że księża są winni temu, iż szkoły w 
Austryji okazały się niedostatecznymi, zaczyni poszło, 
iż Prusy pod Sadową dowiodły duchowej swój prze
wagi nad Austryją. W końcu powiada, że jest za 
zniesieniem konkordatu, ile że obecnie łamią wszel
kie traktaty, jak n. p. co do Polski, dalej że rządy 
wszędzie jak w Bawaryji, Rosyji i t. d'. wyłamują 
się z pod konkordatów; w końcu dodał, że w Pru- 
siech Kościół katolicki ma wszelkie swobody —  bez 
konkordatu.

Po nim przemówił z mniejszości jen era ł-p o 
rucznik książę Windischgraetz w następnych słowacń:

„Stojim y znów przed  ustaw ą, k tó ra  wypycha Kościół z p ań 
stw a. W  tćj samćj właśnie chwili są  również spraw y kościelne 
na  po rząd k u  dziennym w Angliji, k ra ju  słusznie nazwanym  ko 
leb k ą  parlam entaryzm u, tam  najliberaln iejszy  członek Izby niż
szej wniósł tylko rezolucyją, w której królow a ma być proszo- 
n9>. aby przyzwoliła na  przedłożenie w Izbie pro jek tu  ustawy 
o irlandzkim  Kościele. P a rlam en t angielski zatym  unika  bez
pośredniego nacisku. N ie w ątpię, że uchw alenie ustaw y szkól- 
nej w stolicy wywoła równy, co w przeszłym  tygodniu, szał 
radości. Z jawisko to jest czystym  wynikiem dążności obe
cnych czasów, k tóre polegają na  ideji państw a w szechw ładne
go. L  naturalnego rozwoju ideji tej pow staje absolutyzm  w I- 
zbach, absolutyzm  większości, k tó ry  w stolicy ty lko pochlebia 
może.

U staw a szkólna dotyczy szczególnie interesów  ludności 
w iejskićj. gna jąc  usposobienie tejże  ludności m ogę zapewnić, 
że  inne jć j doleSaJ4 bóle, aniżeli żądan ie  oderw ania szkoły od 
Kościoła. Ide ja  bezw zględnśj wszechw ładzy państw a w sp ra 
wach szkolnych n igdy u  ludu w iejskiego poklasku  nie znaj

dzie. P rzyznaję, że k ierunek  szkół ludowych pod wielu wzglę
dam i je s t  niedostatecznym , lecz złe nie tkw i w urządzen iach  
Kościoła, pochodzi ono z b rak u  pieniędzy na lepsze uposaże
nie szkół. W ychowanie ludu musi być lepsze, ale  zarazem  nie 
m oże u trac ić  podstaw y m oralnćj, k tó rą  właśnie w aruje wniosek 
mniejszości.

Następnie profesor Dr. Rokitansky z większości 
powiedział szumny panegiryk na dzisiejszy materyja- 
łizm i postęp. Kto nie w idzi, ile nieprawdy mieści 
się w następnych słowach: „Znajdujemy się dziś na 
dobrej drodze, na drodze prawdziwego postępu?1* 
My ten „postęp** nazywamy jedną z najniebezpie
czniejszych chorób dzisiejszego wieku i porówno 
z Piusem IX. potępiamy tezę zamieszczoną w Sylla- 
busie, że Kościół może i powinien się z nowoczesnym  
postępem pojednać. Co wspólnego Chrystusowi z Be- 
lialem? Dr. Rokitansky należy zresztą do rzędu lu
dzi najwyraźniej przeciwnych Kościołoyi i chrześci
jaństwu. Dość przytoczyć to, co powiedział ku koń
cowi: „Kościół hamuje posfęp duchowy na wskaza
nym polu, zakazuje rozmajitych dzieł, obawiając się, 
aby na tym dogmata wiary nie traciły. Obawa ta 
poniekąd jest płonną, albowiem dogmata kościelne 
już zostają w niejakiej sprzeczności z badaniami na
ukowymi. Wiara i nauka są to dwa odmienne poję- 
cia.“ I to się nazywa uczonością!

Tacy ludzie chcą reformować sz k o ły . . .
Książe Sanguszko przemówił krótko:

K ilka słów ty lk o  powiem na usprawiedliw ienie głosowania 
mojego. U staw a n iniejsza zdaje mi się być w sprzeczności 
z sobą sam ą i ustawam i zasadniczem i. Ja k o  ustaw a ogólna 
zaw iera  za inało, jako specyjalna za dużo. M y zaś potrzebu
jem y ustawy specyjalnćj, poniew aż główne podstaw y wychowa
nia już jasno  określone zostały  w ustaw ach zasadniczych. D la 
tego jestem  za wnioskiem  m niejszości, a  b lizka  przyszłość mo
że głosow anie m oje usprawiedliwi. Oby Bóg dał, abyśm y do
świadczeń naszych nie zb y t drogo opłacali.

Baron Hock z większości oświadczył, że Kościo
łowi nie m o Ż D a  powierzyć kierownictwa szkół, bo 
nie stoji on na wysokości potrzeb czasu i postępu.

Następnie przemawiali z mniejszości hr. Mittro- 
ivsky, profes. Arndts, i hr. Thun. Podajemy ich mo
wy w streszczeniu. Pierwszy powiedział:

Szkoły  ludowe nie mogą u trac ić  cechy re lig ijnej; u tracą  
j ą  zaś, jeżeli przedm ioty bez względu na pewne wyznanie wy
kładane będą. D la tego naw et w P rusiech , państw ie tak  wy
kształconym , szkoły ludowe sto ją  pod op ieką duchowieństwa. 
Szkoły austry jack ie , odkąd zostają  pod wpływem  Kościoła, 
znaczny okazały  postęp, i są może najlepszym i po szkołach
niem ieckich. Jeżeli rezu lta t je szcze  nie je s t  odpowiednim , wi
na  w tym  nie duchowieństw a, lecz Słabego w ykształcenia nau 
czycieli i nielicznej frekw entacyji dzieci do szkół. Z tych  po 
wodów mówca oświadcza się przeciw ustaw ie szkólnej.'*

Profes. Arndts mówił:
Bez w szelkiej podstaw y rozpraw iają  o szkodliw ym  w pły

wie konkordatu  na ośw iatę, zapom inając, że od zawarcia kon
ko rd a tu  wiele zdziałało we wszystkich gałęziach nauk. S ły
sząc  zw ykle deklam acyje o złym  stan ie  szkó ł w A ustry ji, dzi
wić się  tylko należy, że w państw ie naszym  przecież ty le  je s t  
ludzi w ykształconych. Za granicą lepsze o szkołach austry ja- 
ckich m ają wyobrażenie. A jeżeli szkoły  nasze m ają uste rk i i 
wady, nie m ożna o nie winić konkordatu  i Kościoła, lecz ty lko  
złe położenie m ateryjalne nauczycieli, boć przecież konkordat 
nie odejm uje państw u praw a nadzoru szkół. Na tćj drodze, j a 
k ą  w skazuje ustaw a szkólna, żadną m iarą lepszego nie m ożna 
osiągnąć rezultatu . W ykluczenie księży od kierow nictw a szk ó ł 
ludow ych, do niechybnego je  doprowadzi upadku. W Prusiech 
w szystk ie praw ie szkoły ludowe i średnie m ają cechę relig ijną. 
Przyjęcie ustawy szkólnćj wywoła może równą, co ustaw a m ał
żeńska, radość, ale  z pewnością obudzi złośliwą uciechę w g a
binecie B ism arka, bo dam y przez to  Prusom  sposobność op ie
kow ania się  kościołem  kato lickim , Prusom , — k tó re  do tąd  ty l
ko uchodziły za  opiekuna niem ieckiego protestan tyzm u! K to
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więc sobie życzy, aby przew aga m ateryjaina P rus z r. 18G6 
wzmocniła się m o ra ln ą , niechaj głosuje za ustaw ą szkolną, 
mówca atoli jak o  dobry  A ustry jak  ośw iadcza się  za wnioskiem 
mniejszości.

Na ostatku wystąpił kr. Tlm n :
Obecna ustaw a nie tyle dąży  do odłączenia szkoły  od Ko

ścioła, ile raczej do odłączenia nauki od p rzekonań re lig ij
nych. W prawdzie ostatn ia ta  zasada nie została  w ręcz wypo
w iedzianą w ustaw ie szkólnćj, a le  być może, że z podobnem i 
zam iaram i nie tak  od razu się  w ystępuje. Z mów atoli, jak ie  
słyszeliśm y, innego nie m ożna nabrać przekonania. Jed en  z 
poprzednich  mówców (R okitansky) powinien był raczćj o tw ar
cie zakończyć w ykrzykiem : Precz z re lig iją  w szkole! Jeże li
tak i myśliciel mimo to głosuje za ustawą szkolną, m usi wie
dzieć  doskonale, dokąd ona dąży, do odłączenia szkoły od 
przekonań religijnych.* A ustry ja  dotąd  baczyła na  k ierunek  
chrześcijański w wychowaniu publicznym , jak  to p rzysto ji rz ą 
dowi apostolskiego cesarza austry jack iego . Obecnie zaś zupeł
ny nastaje  wyw rót ideji i pojęć, głoszą zasadę zupełnej w ol
ności i swobody w szkołach dla każdego wyznania, zab iera ją  
naw et fundusze religijne, a dla czegóż n ie m ają katolicy mieć 
praw a zak ładan ia  szkół religijnych według własnego przekona
n ia  i z ap a try w an ia?  zwłaszcza, że fundusze szkolne m ają po 
najw iększej części cechę ka to licką. Mówca dom aga się wolno
ści d la  wszystkich, aby szkoły kato lickie m ogły zostać tym , 
czym  są  obecnie. Jeżeli ograniczycie im fundusze, obejdziem y 
się bez nich i postaram y się inną drogą je  otrzym ać. Mini
ste r sprawiedliwości powiedział, że sporną kw esty ję trzeba  
prędko załatw ić, aby dojść do pokoju, ale w ten  sposób, ja k  
ustaw y obecne, tylko despoci pokój przyw racają.

Pierwsze to posiedzenie skończyło się o godzi
nie 4 po południu.

*) Czas krakow ski w artykule  wstępnym  z dnia 2 kw ietnia 
tak ą  podaje ch arak te ry sty k ę  rozpraw  nad ustaw ą szkolną:

„R ozpraw y ogólne zakończyły się  odrzuceniem  spraw ozda
nia  m niejszości. Było to raczej kw esty ją  form y, aniżeli rezul
tatem  dyskusy ji, albowiem  konkluzyje spraw ozdania  m niejszo
ści były już z góry zniweczone, ja k  pisaliśm y, przyjęciem  u s ta 
wy o m ałżeństwie. Ścierały się więc zdania nie o to, czy u s ta 
wa szkolna m oże być  p rzy ję tą  lub nie, ale czy p rzy ję tą  być 
m a pomimo ducha, jak i w nićj panuje. Szło więc o zasady, a  
mianowicie, kom u k ierunek  i nadzór w ychowania m a Oyć p o 
wierzony, czy bezw zględnie i wyłącznie państw u czy nie. M u
sim y otwarcie powiedzieć, iż nie "rozwinięto widoków ani rz ą 
dowych, ani społecznych, ani naw et t a k ‘zwanych liberalnych, 
z tą  jasnością i dokładnością, do jak ie j przedm iot w yzywać 
się  zdawał, a  wolność trybuny  zachęcała. Czuć było jak b y  
b rak  swobody w traktow aniu  rzeczy; nie brakow ało je j tylko, 
gdy szło o usunięcie wpływu Kościoła. Pom ijam y mowe nader 
wychw alaną jednego  z głów nych jeg o  przeciw ników , albowiem 
m yśl w niej n a jceln ie jsza , rozdział wiedzy od wiary, w ziętą 
by ła  właśnie z dziennika, o k tó rym  pisaliśm y wczoraj, za co 
tćż organ rzeczony odw dzięczył się mówcy sążnistym , up a ja ją 
cych k ad z id e ł wonią przesyconym  panegirykfem . Z resz tą  mo
wa ta  zaszła ta k  da leso  w realizm ie co do istoty, a  w racyjo- 
nalizm ie co do form y, że lubo czołobitność p rzed  państw em  
b y ła  ostatnim  j ś j  wyrazem , rząd  na  w skazany przez nią k ie 
ru n e k  zgodzić nie mógł, co też m inister oświecenia wyraźnie 
oświadczył. B ył to tylko epizod w rozpraw ach rzeczonych, i 
to  najnieszczęśliw szy d la ducha filozoficznego, bo tak ie  zasady 
chyba zrażać m ogą choćby najzapaleńszych stronników  reform  
socyjalnych, jeże li ty lko  ci nie chcą całkow itśj zguby spo łe
czności. Członkowie mniejszości, k tó rzy  usiłowali rew indyko
wać wobec ustaw y praw a rodziny i kościoła w w ychowaniu 
uw ażając państwo za trzeci ty lko  w tej spraw ie czynnik, i to 
w zak resie  sobie właściw ym , napotkali odparcie  nie tyle w a r 
gum entach swych przeciwników, ile raczej w samej idei pań
stw a, k tó ra  ta k  przesadnie a  oraz głęboko um ysły większości 
Izby  opanowała, iż tylko zapew ne tw arde  jak ie  dośw iadczenia 
zdo łają  ją  z tego. że tak  powiem y, oczarow ania wyleczyć. 
W olność wychowania znalazła bardzo  gruntow nego i wymo
wnego rzecznika, ale również u stąp ić  m usiała wpraw dzie ty lko  
jak o  niem ogącą w dzisiejszym  sta*nie rzeczy być podstaw ą wy
chowania w m onarchiji. M inister ośw iecenia uważa państwo za 
rodzinę składow ą, a  przeto , ja k  się zdaje, w szystkie prawa 
rodziny  jakby na państwo przelane zostały. W  ustaw ie szkól
nćj nie widzi usun ięcia  wpływu Kościoła, bo zastaw iona mu 
nauka  re lig iji, ale w ydobycie szkoły  z w szechw ładztw a K o
ścioła.

—  Wiener Zeitung ogłasza tekst prawa o wyzna
niach religijnych, które w tych dniach Izba posłów 
Austryjackich uchwaliła. Jest to dalsze następstwo 
praw o małżeństwie cywilnym i o ustawie szkolnej, 
a raczej jest uzupełnienie nowego systcmatu wstępu
jącego w miejsce konkordatu.

Nowe te uchwały znoszą bowiem w najważniej
szych punktach konkordat. Austryja zrywa jawnie ze 
Stolicą ś. bez wszelkiegoijpoprzedniego porozumienia 
się. Podobnego przykładu ze strony katolickiego na
rodu jeszcze nie było. Nowoczesny liberalizm, którego 
celem jest oderwanie państwa od K ościoła , nigdy 
nie sformułował jeszcze tak bezwzględnie swego pro
gramu.

W obec nowego prawa wszystkie religije są so
bie równe, a więc nie uznaje ono w gruncie żadnej 
za prawdziwą, a przynajmniej poświęca prawdziwą 
fałszywej. W każdym razie jest to zamach wymierzo
ny przeciw religiji katolickiej, bo prawo jakiekolwiek  
przyznane błędowi jest dla prawdy krzywdą. Rzeczy ab
solutnie sobie przeciwnych nie można równo traktować; 
prawda jeśli panią być przestaje, staje się niewolni
cą. Kto przyjmuje jednę prawdziwą religiją, ten po
winien ją  wyposażyć należycie przed wszystkimi in
nymi, powinien jej przyznać wszelkie prawa i przy
wileje, inaczej zaprzecza prawdy. Nie będziem przy
taczać pojedyńczych paragrafów nowego prawa o 
wyznaniach, żeby pokazać, jak Austryja odstępuje 
od zasad katolickich, a wstępuje na drogę nowoży
tnego liberalizmu, który wszelkiej religiji odmawia 
charakteru bozkiego; dość powiedzieć, że odtąd 
państwo w Austryji rozrządza człowiekiem od kolebki 
aż do grobu, rozrządza dowolnie wychowaniem i mał
żeństwem, rozporządza jego pieniędzmi, krw ią , jego  
pracą, całą jego istotą.

Za wiele może powiedział L ’Univers, pisząc, że 
od tej chwili Austryja przestała być narodem kato
lickim, ale to pewna, że zerwała węzły łączące to 
państwo z Kościołem i że przeniewierza się swym 
narodowym tradycyjom. Rozróżniamy państwo a na
ród. I to jeszcze pewna, że straci sympatyje u w szy
stkich narodów katolickich. Jak skoro Austryja wy- 
rzecze się swej wiary, utraci racyją bytu w Europie 
w obec schizmy i protestantyzmu. Należy się zano
tować słowa L ’Univers’a : Tajemnica Sadowy zaczy
na się wyjaśniać, może w nowym cesarstwie niemie
ckim katolicyzm będzie wolniejszy i kiedyś bujnie 
się rozrośnie.. . .

— W Tygodniku p a r y s k im  Czasu znajdujemy 
sprawozdanie z przyjęcia ks. Gratry na członka 
akademiji francuzkiej. Oto co czytamy:

A kadem ija francuzka przyjm ow ała zeszłej soboty księdza 
G ra try  na opróżnione krzesło  h isto ryka  B aran te. VVprowadzi li 
nowego członka książę  Noailles i b iskup Orleański. P rzy jm o-

W  całym  b iegu  rozpraw  widocznym  było ciągłe podejrzy- 
wanie przeciw ników  ustawy o chęć pow rotu do konkordatu , 
naw et wtedy, gdy w czysto zasadniczej kw estyji wychowania 
w ystępowali, i bronili wpływu relig iji w szkołach przez wzgląd 
na  społeczność a  nie na żaden inny chwilowy. Obawa przed 
konkordatem , k tórego popraw ka ta  m iała być fu rtk ą , p rzem o
gła  nad dość widocznym usposobieniem , że ów nadzór był dla 
szkół ludow ych korzystnym , że m oralność m iała w relig iji s il
niejszą podstaw ę niż w filozofiji, w rozum ie, ju ż  d la tego sa 
mego, że jej w tedy każdy  inaczej tłom aczyć i określać nie 
może. Aby choć coś uczynić, zastąpiono w yrazy „relig ijna  
m o ra ln o ść /1 przez „ re lig ijne  p ra k ty k i.“
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wał go pan Y itet. VV zgrom adzeniu przew ażali duchowni. Byli 
obecni kardynał a rcybiskup Bordeaux, a rcyb iskup  Bourges, a r
cybiskup Parysk i, spow iednik cesarzowej proboszcz M agdaleny 
ksiądz D eguerry  i m nóztwo innych mniój sławnych kapłanów . 
Posiedzenie  podobniejsze  było do koncilijum  niż do sesyji a k a 
dem ickiej.

K siądz G ra try , ja k  na zakonnika przystało , w św ietnym  
zgrom adzeniu  pow stał n ie błyszczący. Mowa jeg o  atoli nieol- 
śn iew ająca b rylantow ym  połyskiem  akadem ickiego krasom ó- 
stw a, była g runtow niejszą  i wyższą niż zwykle odezwy nie
śmiertelnych osadzone na  ig raszce słów, w ysnute z osobistych 
u raz , podyktow ane przez polityczne względy uczonego grona. 
Szkoda, że księdz G ratry  nie nadał w dzięcznićjszćj form y p ię 
knej myśli swojej, nie u b ra ł swej przem ow y w bogate drape- 
ryje, bez k tórych najrozum niejsza odezwa w salonowćj akade- 
miji litość w zbudza, ja k  zbyt skrom nie u b rana  pan ienka na 
pańsk im  balu. Przyjaciele księdza  G ra try  widocznie zak łopo
tan i byli p rosto tą  jego  m owy: gotow e do poklasków  ręce, n a 
darem nie czekające na  g irlandę słów głośno-brzm iących, opa
dały  zn iechęcone... B lade alluzyje polityczne zaledw ie gdzie 
n iegdzie  wywołały ciche uznanie — jedynie poklaski zyskał 
u stęp  o zam achu stanu.

Mimo ta k  chłodne przy jęcie , m owie księdza  G ratry , po
w tarzam y, nie brakło  ani rozum u, ani uczucia. N a odw rót o- 
wego dzw onu K rasick iego : d la teg o  nie by ła  g ło śn ą , że nie 
b y ła  próżną. W pochw ałę poprzednika swojego, B aran ta , po- 
w plata ł on myśli wzniosłych niem ało, niem ało zdań  prawdziwie 
chrześcijańsk ich ; pogląd na d ucha  Francy ji w ydał nam się z n a 
kom ity. W stęp był uderzający. Z akonnik-akadem ik  zaczął w te  
słow a:

„N ie  m oją osobę, ale duchowieństw o francuzk ie  i pam iątk i 
Sorbony chcieliście uczcić panowie, powołując m nie na krzesło 
niegdyś M assillona. Voltaire, który  toż sam o krzesło  zajmował, 
w rocznikach waszych znajdzie się  tym  sposobem  pom iędzy 
dw om a kapłanam i — a śm iech z jego rodu ludzkiego zam 
k n ię ty  zostanie pom iędzy dwoma m odlitwam i na  świat, ja k  j e 
go wiek k iedyś będzie w naszej h isto ry ji zam knięty  pom iędzy 
wiekiem  X V III. a* wiekiem  jasnej w iary, k tó ra  ukocha B oga i 
ludzi w duchu  i w praw dzie. — B aran te  jest człow iekiem  te 
go przyszłego stulecia, k iedy  ju ż  nienaw iść będzie m niejsza, 
pogarda i szyderstw o upadną — kiedy  rozdziału i n iezgody 
ludzie będą  się obaw iać ja k  śm ie rc i; kiedy zbrodnia wojny 
będzie  osądzona i potępiona — a  wolność dotychczas trw on io 
na  w zapasach, będzie nakoniec  m ożebną w zjednoczen iu .'1

V itet, pierw owzór akadem ickiego mówcy, odpow iadał k s ię 
dzu G ratry. Odezwa jego  wygląda ja k  p iękny  wyrób jub ile r
ski, czara  złota, albo m onstrancyja: na  około w ypracow ane 
sta rannie  rzeźby scen h istorycznych lub religijnych — w szę
dzie sz tuka  góru jąca  nad zapałem  — nigdzie uniesienia ani 
im prow izacy ji: chłód, połysk i m iara.

V itet mówi p łynnie i przyjem nie — m oże zb y t cicho — 
ale i to w ynik wyrafinowanych przepisów. Chwalił widocznie, 
a  k łó ł nieznacznie. G ra try  powiedział, że obiór zaw dzięcza 
sw ojem u duchownem u charakterow i. V ite t p rzy p o m n iał,' że 
akadem ija  na  talen t, nie na  suknie kandydata  p a trzy .

Pochw ała G ratrego  by ła  odważona dość skąpo : bojąc się 
przesłodzić , V ite t k ład ł zawsze po karm elku  ziarnko gorczycy. 
W skaza ł najpierw , ile je s t  naiwności w zapale G ratrego, ile 
w zniosłych złudzeń w jego  wierze. W iadom o, że ksiądz G ra 
try  zas ły n ą ł rozpraw ą, k tó rą  nazw ał dem onstracyją jeo m etry - 
czną istn ienia Boga. Dziwna je s t  m ięszanina pojęć p ra k ty 
cznych i m istycznych w tym zakonniku. Znać, że przeszedł 
p rzez  szkolę politechniczną i sem inaryjum . z  w iarą i n ad zie 
jam i n iebiańskiem i łączy  on zawsze tro sk i obyw atelsk ie. J e s t  
to  niew ątpliw ie człow iek niepospolity — nie zdołał jed n ak  ani 
odprow adzić tegocznej nauki do dawnej w iary — an j w braku 
w iary nadziem skiśj obudzić przynajm niej uśpioną w duszach 
F rancuzów  miłość ziem skićj wielkości.

B ędąc jeszcze bardzo m łody ksiądz G ra try  w ydał wojnę 
przew ażnej dziś ideji; w listach  o Sofistyce spółczesnej po tępił 
reform y rozumowe wiodące do atejizm u dicuznacznego, to je s t 
tego, k tó ry  m a swoją logikę, dodaje słowom inne znaczenie 
niż reszta  ludzi, i tw ierdzi, że w ierzy w Boga. V ite t za  to 
w ystąpienie chwali G ratrego i ch arak teryzu je  zarazem  tym i 
słow y:

„W ojna sofistom! T o  posłannictw o obrałeś sobie rozpo
z n a j ą c  życie religijne. Ale nie dość odeprzeć błąd, trzeba  
jeszcze wyświecić w arunki praw dy. T o zam ierzyłeś uczynić 
w drugiej pi*aCy swojej w najznakom itszym  z twojich utworów 
filozoficznych: „la Connaissance de Dieu.“ K sięga ta  poważna 
i uczona, ja k  w szystkie twoje prace, przedew szystkim  sk ła 

d a  hołd rozumowi, wolnćj rozwadze człow ieka w budow aniu 
praw dy.

„K siądz Lam ennais kiedy by ł jeszcze obrońcą w iary, nie 
znał innego lekarstw a na naszą obojętność, innego środka  n a 
tchnienia w iary w Boga, ja k  zm uszenie nas do zw ątp ien ia  o 
naszym  rozum ie, w ykazania nam jeg o  niemocy i poddania  u - 
m ysłu absolutnem u jarzm u. Na odw rót tem u sceptyzm ow i 
ciasnem u i an tikato lickiem u — tyś utrzym yw ał, że intelligen- 
cyja ludzka, tak a  jak  ją  Bóg stworzył, p rzez sam o św iatło ja
kie z sobą przynosi, je s t  w stanie w idzieć i w ykazać istnienie 
przyczyny, oraz w szystkich innych p raw d wielkich, k tó reby  
m ożna nazw ać przysposobieniem  do w iary."

„Czyż to znaczy, że własnem i siłami rozum może wznieść 
się aż do B oga i zastąp ić  re lig iją?  N ie pozwalasz mu tej p y 
chy. D la ciebie praw dziw a filozofija je s t  ta , k tó ra  na  niewi
dzialnym  polu zatrzym uje się na pierw szym  gradusie, sobie 
właściwym, nie tając, że są  inne — że p raw dy, k tó rych  nie 
może doścignąć, ludzie n ie ' m ogą widzieć z pom ocą nie je j 
św iatła, z pom ocą św iatła z góry. T o światło, k tó re  filozofiji 
się  w ym yka, n iety lko  ona przyznaje, ale go wzywa, na  nie się  
po'wołuje, w iedząc dobrze, iż sam a nie ogarnie ogrom u rzeczy, 
n ie  obejm ie ani św iatła  filozoficznego gdzie nie schodzi — an i 
św iata teologicznego gdzie  wyjść nie może. W  twojich oczach, 
b łąd  więc ten sam, chcieć, ja k  racyjonaliści, odłączyć rozum  
od nadzw yczajnego św iatła  — czy odosobnić je , ja k  idejaliści, 
od św iatła ziem skiego i św iadectwa zm ysłów ."

To przewidziawszy pan V itet, ja k b y  się obaw iając, żeby 
zbyt wiele m ądrości nie przypisał koledze, dodaje spiesznie, iż 
tej filozofiji nie wynalazł G ratry , że to by ła  filozofija św iętego 
T om asza z A kw inu  i A rysto te lesa , filozofija św iętego A ugusty 
na  i P latona.

L u d zk a  ta  przedm ow a do Ew angieliji, p rzez  d ługie w ieki 
tow arzyszka n ieodstępna w iary katolickićj, razem  z n ią  idąc, 
jed n a ła  jć j um ysły aż do dnia, w którym  porwana falą nowych 
wyobrażeń, znikła ze sceny św iatła  i zrzekszy  się wszelkićj 
władzy, zam knęła się w klasztornej ciszy. Tam  ją  w yszukał i 
podniósł upad łą  G ratry , porów nał z filozofami staro  i nowoży- 
tnem i, k tó re  już panowały — i po sum iennym  badan iu  uznał, 
iż to je s t  ze w szystkich system atów  najszerszy, n a jzu p ełn ie j
szy, najzgodniejszy z rozsądkiem , najdbalszy  o godność i wol
ność lud zk ą , najzdolniejszy do ogarnienia tajem nic, k tó rych  
człow iek jest tea trem .

T o przekonanie  w ypow iedział otw arcie G ra try : odbudow ał 
dawną sławę i p iedesta ł w szystkich w ielkich umysłów, k tó re  
po w szystk ie wieki w yznaw ały tę  filozofiją.

B adania filozoficzne nie m ogły atoli zaspokojić praw dziw e
go chrześcijanina. Spłaciw szy dług rozum ow i, duch G ratrego 
zapotrzebow ał żywszej straw y. P lagi św iata tego, w idok c ie r
pień  ludzkości, w szystko to go zaniepokojiło  i zniechęciło do 
spokojnego istn ienia w pogodnych sferach badań  oderw anych . 
G łos w ew nętrzny przeryw ał pracę w ołając w c iąż : Co czynisz ? 
N a co je s te ś  k siędzem ? Na co te  subtelne poszukiw ania, k tó 
re  nie zajm ują tych  co c ierpią, ani tych co um ierają?

U słyszawszy ten  głos sum ienia, k siąd z  G ra try  porzucił fi
lozofiją i dał inny k ierunek  myśli. O dtąd datu je  się  szereg  
dzieł uczuciowych, b ra te rsk ich , z k tó ry ch  się  sk łada drugi j e 
go ok res p isarski. Pom iędzy tym i je s t  p iękny  kom entarz E - 
wangieliji wedle św iętego M ateusza — dijalogi pod ty tu łem  
„Fhilosophie du Credo" i „ Ź ród ła" , u  k tó rych  nie m ało m ło 
dych dusz napojiło  się cnotą.

G ratry  wynalazł sposób dania ludziom  wiary wyższy od 
tegu, ja k i  proponow ał Lam enais; każąc się kochać, uczy wie
rzyć. L itościwy dla zachwianych pod brzem ieniem  prób  życia 
—  litościw y d la  tych , co je  m ają opuścić — niesie jednym  i 
drugim  pociechę jed y n ą , tę, k tó ra  ze łzam i współczucia w ser- r 
ce bliźniego wpływa...

„W  zadan iu  tw ojim  trzym a cię nam iętność, pow iedział 
w końcu pan V ite t, nam iętność najw ięcćj chrześcijańska: mi
łość bliźniego. K ochasz tak  bardzo ludzi, że nie możesz się 
n iespodziew ać, że  k ie d y ś , na  tej z iem i, będą  mniej ślepi, 
mniej n ie szczęś liw i... co mówię! mniej zupełnie szczęśliw i."

— W  końcu styczn ia  1868 roku , zm arł Dr. Tennelly, b i
skup  M adras, o k tórym  wychodzące tam że pismo p ro tes tan ck ie  
w następ u jący  się sposób odzyw a: „Nie wezmą nam  za z łe  
nasi współwyznawcy, gdy k ilka  słów poświęcim w spom nieniu 
duchownego kato lick iego , k tó rego  cnót m iłosierdzia, pośw ięce
nia dla ubogich i sie ro t wszyscyśmy byli św ia d k a m i.. .  Z po 
m ocą parafijan utrzym yw ał on dwa domy sierot przy ka tedrze , 
z których każdy do stu dzieci obejmował, d ru g i szczególniej 
sierotom  żołnierzy był przeznaczony. Oprócz tego  założył i za
rządzał Dr. Tennelly 18 szkół, 11 d la  chłopców, a  7 d la  dzie-
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w cząt; do k tórych uczęszczało 1500 dzieci. N astępnie  jeszcze 
w T alinge  — szkółkach 4, i 17 tam ulskicb, uczyło się  około 
600. Zm arły b iskup  ta k  czynnym  by ł i zajm ow ał się nimi g o r
liw ie, iż codziennie je odw iedzał. B ył on uznanym  w prezy- 
dencyji M adras naczelnikiem  i głową katolików, i po 26 la tach  
p racy , zm arł w nocy z dnia 23 stycznia, m ając lat 62. Dzieło 
m iłosierdzia  rozpoczął zaraz po przybyciu  do In d y ji; przyw ió
złszy  z sobą całe swe m ienie; natychm iast rozpoczął budowę 
kościoła św. F ranciszka  Ksaw erego. B ra t jeg o  ks. Tennelly* 
k tó ry  tym czasow o zarządza  dyjecezyją, również m ają tek  swój 
na  to pośw ięcił. Corocznie zbierano 'sk ładk i, a św ią tyn ia  do

p iero  po 2 5 ' latach  ukończoną byó m ogła. W czerwcu roku 
zeszłego, na  w ezw anie Ojca św., Dr. T ennelly  podróżow ał do 
Rzym u i znajdow ał się na  kanonizacy ji.“

— D yjecezyją pa ry zk a  poniosła w ie lką"stra tę  przez śm ierć 
czcigodnego k ap łan a  ks. V idal, probi szcza kościoła Najśw. 
Panny  Maryji w Bersy, zm arłego dn ia  22 m arca. Urodzony 
w r. 1800 w C apestan , dyjecezyji C arcassone, od r. 1826 sp e ł
n ia ł duchow ne obow iązki w Paryżu i w rozm aitych kościołach. 
K s. kard y n ał M o rlo t,'k tó ry  znał jego  gorliwość i zasługi, na 
znaczy ł go proboszczem  w Bersy, ks. a rcybiskup D arboy  n ie 
m nićj go też oceniał i w ostatn iej słabości osobliwie odw iedzał. 
B ył to  mąż skrom ny i cichy, spokojny i uczony. Nie opuszcza
jąc  n igdy sw ych obowiązków kapłańsk ich , kończył on dawno 
rozpoczęte  dzieło m onum entalne apologotyczne o św. Paw le, 
żyw ot i pism a, (St. Paul, sa  vie e t ses ecrits 2 tomy,). Dwa 
tom y  w ydrukow ane m iały  się  dopełnić drugim i dwom a kom en
tarzam i nad L istam i A postolskim i; nad  niem i w łaśnie śm ierć 
go zaskoczyła. P rzez la t cztćrdzieści z b ie ra ł on b ib lijo tekę, 
k tó rą  zostaw ić chciał w całości przy p robostw ie; ze w szystkich 
w zględów m a to być kollekcyja znakom ita  i szacowna. Szcze
gólniej dział m istyków się odznacza. U łoża ks. V idal, przed 
zgonem  znaleziono jeszcze o tw arte P io tra  L allem and  „Św ię te  
pragnienie śm ierci."

—  Cesarzowa K arolina napisała  rzewny' lis t w łasnoręczny 
do Ojca św., (w języku  włoskim) prosząc Jeg o  Św iątobliw ość
0 m odlitw y za  duszę śp. cesarza  M aksym ilijana. L is t ten  
w czarnój obwódce, bardzo sta rann ie  i p ięknym  charak terem  
napisała. W edług ostatn ich  wiadomości, stan  zdrowia cesarzo- 
wćj po lepszy ł się  tak , iż dnie przepędza na  czytaniu, pisaniu,
1 rysow aniu , rzadko  szukając  sam otności. W tych chwilach 
zw yk le  znajdują ją  zapłakaną. W  lecie chee pojechać do Mi
ram ar i p rzebyć  tam  kilka  tygodni.

— P rofesor uniw ersy tetu  katolickiego w L w ow anijum , Dr. 
Feye, powołanym  został do R zym u dla prac przygotow aw czych 
do zam ierzonego Koncylijum  ekum enicznego.

— Rocznik katolickiego uniw ersytetu  w Lwowanijum św ie
żo opuścił prasę. Z aw iera on spis imion przybyłych  p rofeso
rów  różnych wydziałów, k tó rym i dopełniono opróżnione k a te 
dry . J e s t  ich  w szystkich 70. Uczniów liczył un iw ersy tet wię
cej niż w roku  przeszłym , i in sty tycy ja  ta  niezaprzeczenie n a 
leży do najśw ietniej rozw iniętych w BelgijiJ K ilku profesorów 
strac ił zak ład  ten  w roku zeszłym ; m iędzy innymi sek re ta rza  
un iw ersy te tu  p. B ag u e t, p rofesora lite ra tu ry  greckićj i ła c iń 
skiej i p. W ik tora  F ranęo is rodem  z Francyji, dziekana wy
działu lekarsk iego . P. F ranęo is liczy ł się  do najśw ietn iejszych 
illustracyji Belgiji. Rocznik zaw iera pogrzebowe pochw ały zm ar
łych , przez re k to ra  un iw ersy te tu  nap isane  (księdza L aforet). 
D zieł naukow ych  wyszło nie wiele w tym  r o k u ; do nich się 
liczy dwóch księży L afo re t i p ro fessora  R eussens, o tych  św ię
tych  m ęczennikach z Gorcum, k tó rzy  dawniej do uniw ersytetu  
należeli. Z powodu kanonizacyji ich dnia 8 m arca będzie ob
chodzone 40 godzinne nabożeństw o.

— Zajm ującą m onografiję O łtarza  pod względem  sztuki za 
w iera wydany zeszy t trzeci (tom XVIII) Archiwum  kościelnych 
u tw orów  sztuki ks. proboszcza L a ib  i Dr. Schw artza. Za wzór 
t a kże służyć może w spaniałe dzieło, dające ry su n k i wykonanych 
j uż ołtarzów  Arendta. P rzed  epoką odrodzenia, główną, isto tn ą  
c z ęścią  o łta rza  był zawsze s tó ł, n a  którym  się bezkrwawą Ofia- 
r a  odbywała. S tó ł je s t rzeczą w o łta rzu  główną, re sz ta  doaatko- 
w ą  ty lko . B ardzo długo, przez wieki, sta ł ofiarny ów stół pod 
o k ryw ającym  go Ciborium. Później p rzy b y ła  tablica , wystawa, 
guperfrontale, n ie śm iało zrazu wysuwająca się, na  której sta- 
n ą ł k rzyż  i św ieczniki. Powoli zwłoki m ęczeńskie Cunfessio, 
s poczyw ające zw ykle  pod samym stołem , w próżni, wydźwi- 
„ n ie to  w górę i po nad głów ny ofiarny stół. Dalej coraz sztu- 
c zniej s ta ra jąc  się przyozdobić go, dano skrzydła boczne. Zda

je  się, że  charak terow i sam ego ołtarza uw łaczały  te zbyteczne 
wspaniałości, p ię trzące  się w górę, gdy  m ensa z kam ien ia ; bez 
ozdób żadnych pozostaw ała. C iekawe są badania w tym  przed
miocie i h is to ry ja  a rty s ty czn a  pierw otnych, późniejszych, a  co
raz  kunsztow niejszych o łtarzów  kościelnych w wym ienionych 
dziełach. B ardzo słusznie znaw cy przedm iotu  upom inają sie 
o to, aby  części akcessyjoryjne, dodatkow e, nie odwracały u- 
wagi od najgłów niejszój, k tó ra  rzeczyw iście stanowi ognisko, i 
skupiać  powinna a  ściągać ku sobie przez oczy — ducha czło
wieka. W czasach zepsutego sm aku nadw erężono ten  pierw o
tny  ch arak te r ołtarza, do k tórego dziś sz tu k a  powraca.

— W Nowym-Yorku gm ina kato licka liczy 30,000 dusz (ko
ściół św. Stefana). P robostw o to je s t o b s łu g iw an e  przez czte
rech  duchownych. Można sobie w ystawić ja k  wielką oni m ają 
p racę  chcąc gorliw ie tym  obowiązkom  podołać. Mniej więcej 
w ypada  w roku  1200 chrztów . 900 chorych do odw iedzania, 
900 um arłych i pogrzebów , 3,000 dzieci do przygotow ania k a 
techetycznego. Spow iedź w ielkanocna je s t  praw ie niem ożliwą, 
bo gdyby codziennie 200 osób przystępow ało  do niój, potrzeba- 
by  90 dni na  18,000 osób. Toż zam o z nabożeństw em  niedziel- 
lnym , na  k tó re  powinno uczęszczać około 20,000, a  kościół 
przepełniony ledwie może objąć trzy  tysiące. Z ty ch  powodów 
parafije św. S te fan a  i św. G abry jela  m ają s ię  tak  rozdzielić, 
aby nowa z nich utworzony została. Poczęto "już zb ierać  sk ła 
dk i na budowę kościoła. Tymczasowo najęto  salę, w której 
się nabożeństw o odbywa.

— Jed en  z najstarszych  i najczcigodniejszych pasterzy  ko 
ścio ła am erykańskiego w Stanach Zjednoczonych, św iątobliw y 
JE X . B iskup F ry d e ry k  B araga, (w wyższym  A lichigan)'B iskup 
M arquette i Sau t Sain te Marie, zm arł dnia 19 stycznia. Zm arły 
urodził się  dn ia  19 czerw ca 1797 r„  w D obernik, dyjecezyji 
lublańskiej, w A ustryji, i w początkach  k sz ta łc ił się na  p ra 
w nika ; przekonaw szy się wszakże, iż stan  ten  w ystaw iał zb a 
wienie duszne na niebezpieczeństw o, poświęcił się  teologiji. 
W yświęcony na kap łana, w r. 1831 u dał się  na m isy ją  do A - 
m eryki Północnćj, i od początku  uczuł się pow ołanym  do a p o 
stołow ania w śród In d y jan  i ludzi krw i m ięszanej, n ap ełn ia ją 
cych Michigan, a  pozbawionych k ierunku  i św ia tła  religiji. T u  
on stw orzył sobie trzódkę  swoję i sięgnął p racą  aposto lską do 
części dyjecezyji Milwaukee i D etro it. Oprócz języków  n ie 
m ieckiego, włoskiego, francuzkiego, angielskiego i słow iańskiego, 
doskonale się wyuczył dyjalektów  Indyjan , do k tórych m ógł 
we własnej ich mowie się odzywać. N apisał nawet indyjski 
słow nik i gram aty  kę, stworzył lite ra tu rę  reglijuą, p isał książk i 
nabożne i pieśni. Ż ycie  jeg o  było na'dzwyczaj ostre , chata  
w kró rej m ieszkał tak  uboga, pokarm  ta k  p ro sty , pościel tak  
tw ard a, jak  Indyjan  co go o taczali. Nie używ ał wcale p o k a r
mów m ięsnych i nie m ożna go było skłonić do użycia w ina. 
M ianowany w ikaryjuszem  apostolskim  w  W yższym  M ichigan, 
z ty tu łem  biskupa Am yzoniji in part. infid., dnia 1 lis to p ad a  
1853 roku w cśw ięcony by ł w C incinnati na  b isk u p a . W s ty 
czniu 1857 roku  *Sant Sainte M arie, gdzie m ieszkał, wyniesione 
zostało na  stolicę b iskupią, a  w r. 1865 dozwolono na żądanie 
przenieść się do*M arquette  i z tego  powodu nosił ty tu ł b isk u 
p a  M arquette  i S au t Sainte Marie. W  roku  I860 na soborze 
w Baltim orze, w p a źd z ie rn ik u , zachorzaw szy od porażenia, 
prosić m usiał o koad ju tora, gdyż od tąd  ciągle już był c ie rp ią 
cym. Śm ierć zaskoczyła  go, nim  odpowiedź z Rzym u nadeszła.

— P iszą  ostatnim i czasy z J e r o z o lim y :  Ż ądacie  od nas 
m iejscow ych wiadomości, na  nieszczęście od la t dwóch coraz 
to  gorzej je s t  z nami. Ludność Palestyny , k tó ra  po dw ukrotnym  
najściu  szarańczy w nędzę nadzw yczajną popadła , nieco by ła  
w tym  roku  odetchnęła, po trochę lepszych zbiorach, ale obok 
tego , że oliwki i figi wcale n ie obrodziły, że wszyscy pozad łu - 
żani, ścigani są przez wierzycieli, ja k  dzikie zw ierzęta, og ro 
m ne podatk i tak że  ciągną na  ludności. Z am yślają w łaśnie ko 
sztem  jć j budow ać now ą drogę z Jerozolim y do Jaffy . Nic 
m niej spraw iedliw ego nad to  wym aganie, ale m y tu  jeszcze  
jesteśm y  w X III wieku. Rządowi u rzędn icy  obchodzą się tćż  
z nieszczęśliw ym  ludzm po barbarzyńsku , a  kij i p letn ia  służy 
im przeciw  wszystkim , k tórzy  nie chcą zrzucić z siebie odzie
ży, aby ich odziewać. Jerozolim a w tćj chwili m a za rząd zają 
cego, k tó rem u  w dum ie i dzikości obejścia się  nic nie zrówna. 
Nie m a jednego przełożonego k laszto ru  i konsula, k tó ry b y  od 
niego nie ucierpiał. Skarżą się n ań , a  pomimo to, siedzi w 
swojim  m iejscu, bo ma swych zwolenników, k tó rzy  go w K on
stantynopolu  podpierają.

N akładca i R edak to r k s. S t a g r  a c z y ń s k i  w Poznaniu. — Czcionkam i D rukarn i T ygodn ika  Katolickiego (A . Schm aedicke)
w Poznan iu. W  kom isie L . S tre isan d ta  w G rodzisku.


